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Pamiętajmy o Elementarzu Polskim!
Z góry byliśmy tego zdania, że rozporządzenie 

naczelnego prezesa hr. Zedlitza z dnia 11 kwietnia 
1891 nie będzie miało dla nas większćj wartości 
praktycznej, bo ludność nasza nie znajdzie wszędzie 
potrzebnych pieniędzy na opłacenie prywatnej nauki 
polskićj.

Z drugićj strony, że można było przeczyć temu, 
iż i z tego rozporządzenia można i należało korzy­
stać w nadziei, że rozporządzenie to stanie się przej­
ściem do obowiązkowej nauki polskićj w szkole.

Jedno i drugie zapatrywanie dało się z sobą 
pogodzić, ale do czasu. Dziś jednak, kiedy nawet 
w Gnieźnie, gdzie ani gorliwości ani zamożności nie 
brak i gdzie znakomicie zorganizowano naukę pol­
ską, zaczynają się przebierać fundusze, czas na­
myśleć się: co sądzić o znanem rozporządzeniu hr. 
Zedlitza.

Ogół nasz przyjął to rozporządzenie sympa 
tycznie i słusznie. Liczyliśmy na to, że rząd uzna 
sam konieczność, stanowiącą dla niego obowiązek, 
ażeby naukę polską choćby tylko dla dzieci pol­
skich przywrócić do planu śzkólnegó. Nadzieją tą 
pocieszano się tem więcćj od czasu, kiedy głównie 
za przyczynieniem się tego samego hr. Zedlitza, jako 
ministra oświaty, rząd zdecydował się na wyniesienie 
Polaka na godność arcybiskupią. Pocieszano się, 
że za tym znaczącym faktem nie będziemy długo 
czekali, a nauka polska wróci do szkół.

Podawano sobie nawet w pewnych kołach wia­
domość, pochodzącą z bardzo poważnego źródła, że 
na tę Wielkanoc minister hr. Zedlitz napewno naukę 
polską przywróci do szkół. Zanim Wielka­
noc przyszła, już hr. Zedlitza nie było w Berlinie.

W tym czasie — koło Nowego Roku — kiedy 
powyższą wiadomość kolportowano, poseł ks. dr. 
Jażdżewski stawiał znane swe wnioski, dotyczące 
nauki polskićj i nauki religii w języku polskim. 
Hr. Zedlitz nie poparł ich ani słówkiem, a komisya 
wnioski odrzuciła. Przy dyskusyi nad upadłym pro­
jektem szkólnym poseł Motty określił nasze stano­
wisko, że mamy, jako poddani pruscy, prawo żąda- 
dania, aby dzieci nasze uczono języka polskiego 
i w końcu swćj mowy zaapelował do sprawiedliwćj 
administracyi nowego ministra oświaty.

Taki jest dziś stan rzeczy i spółeczeństwo samo 
nie wie, czego się ma trzymać.

Z politycznćj strony rzecz biorąc, jedyne 
stanowisko, jakiego się spółeczeństwo nasze trzymać 
winno, jest to, jakie zajął przed rokiem poseł ks. 
dr. Jażdżewski w sejmie. Wychodząc z założenia, 
że obowiązkiem rządu jest zaprowadzić regularną i 
obowiązkową naukę polską w szkołach, zapytał 
właśnie rok temu ministra hr. Zedlitza: kto będzie 
płacił za prywatną naukę polską, na jaką hr. 
Zedlitz jako naczelny prezes W. Księstwa zezwolił?

Tego stanowiska i dziś musimy się trzymać: 
pytać się kto ma płacić za tę naukę, a jeżeli ludność 
nasza ma ją opłacać z swćj własnćj kieszeni, a na 
to widocznie nie ma, to też musimy się dopominać: 
żeby rząd naukę tę przywrócił do szkół naszych, 
a ludność naszą zwolnił od nadzwyczajnych i nie­
uprawnionych ciężarów, od podatku od mo­
wy ojczystćj.

Wówczas „Kuryer" szarpał posła ks. dr. Jaż­
dżewskiego w cyniczny sposób, a niektórym zdawało 
się, że owo zapytanie, stawione ministrowi oświaty, 
było co najmnićj nie na czasie, nie taktyczne. Z 
strony „Kuryera" był to jeden z tych obrzydliwych 
manewrów, które u nas pewne kolo ludzi przedsta­
wia ogółowi — jako wyskok rozumu politycznego. 
Była to jedna z najnędzniejszych chwil na­
szego Koła polskiego, że większość posłów naszych 

poszła za „pokątnemi konferencyami", jak je przed 
rokiem ks. dr. Jażdżewski z trybuny sejmowćj napięt­
nował. a po stronie ks. dr. Jażdżewskiego stanęła 
tak drobna liczba posłów, że nie zdołała zapewnić 
jego stanowisku przewagi,

Dziś po roku każdy może mieć jasny sąd o 
zeszłorocznem wystąpieniu ks. dr-Jażdżewskiego w 
sejmie. A ten smutny epizod w dziejach naszych 
posłów przypominamy z umysłu, aby zwrócić uwa­
gę naszych Czytelników na to. jak łatwo nas lada 
komu wciągnąć — w grę w ślepą babkę, — na to, 
że jak zwykle tak i wówczas „Kuryer" był tylko 
— tubą kliki, która przy tćj sprawie pilnowała 
jedynie swoich osobnych interesów.

To jedno doświadczenie winno być dla całego 
spółeczeństwa przestrogą, by przez lada kogo, by 
przez takie pisma jak „Kuryer", nie dać się w 
pole wywieść.

W życiu publicznem, przy obronie podstaw 
żywotnych, nie można bić jedynie w same zasady. 
Zasady trzeba znać, rozumieć i nie odstępować od 
nich na włos. Z tego wszakże nie wynika, żeby się 
z innemi praktycznemi względami nie liczyć.

Sprawę nauki polskićj można i należy brać z 
a d m i n i s t r a c y j \ wy strony znanego rozpo­
rządzenia hr. Zedlitza. W rozporządzeniu tem po­
wiedziano wyraźnie, że tylko względy na religią i 
religijne wychowanie młodzieży, 
wzgląd na to, żaby księża proboszczowie z skut­
kiem przygotowywali młodzież w katechiźmie, skło­
niły naczelnego prezesa do zezwolenia na prywatną 
naukę polską w lokalach szkólnych. Sama nauka 
polska ma w tem rozporządzeniu tylko o tyle wa­
lor, o ile jest koniecznym środkiem do religijnego 
wychowania młodzieży. Jeżeli religijne wychowanie 
jest celem tego rozporządzenia, a wnioski ks. dr. 
Jażdżewskiego okazały się bezskuteczne, nasze siły 
materyalne zaś okazują się za słabe na opłacanie 
nauki polskićj, to jasna rzecz jest, że tylko Wła­
dza duchowna, tj. Najprzew. ks. Arcybiskup, 
jako Zwierzchnik tćj Władzy, stojący z posłan­
nictwa swego na straży religijnego wychowania 
młodzieży, może rządowi przypomnieć cel rozpo­
rządzenia hr. Zedlitza i dopomnieć się o zadekre­
towanie, ażeby szkoła, jak dawnićj tak i teraz z 
obowiązku uczyła dzieci nasze polskiego pisania i 
czytania.

Biorąc rzecz z administracyjnćj strony, tylko 
Najprzew. ks. Arcypasterz może sprawę nauki pol­
skićj wziąść w ręce swe i dopomnieć się u rządu 
o to, co jest niezbędne do dopięcia tego celu, jaki 
hr. Zedlitz sam uznał w rozporządzeniu swem z 
dnia 11. 4. 1891 za uprawniony i stósunkami na­
kazany.

Jak tu trudne i drażliwe jest położenie Arcy­
pasterza Polaka, to każdy zrozumie i z tćj też 
przyczyny punkt ten nie nadaje się do obszerniej­
szej dyskusyi dziennikarskićj.

Sprawa polskiego czytania i pisania jest je­
dnak za nadto ważną, ażebyśmy mogli poprzestać 
na jćj omówieniu z strony politycznćj i administra­
cyjnćj. To sprawa żywotna naszego katolickiego i 
polskiego bytu. Nie wolno nam przy nićj zasypiać 
pod jakimbądź pozorem.

Ludność polska pod berłem pruskiem żyje dziś 
pod znakiem lojalności pruskićj. Na 
znak ten rozmaici rozmaicie patrzą i rozmaicie go 
tłómaczą. Na to jednak możemy się wszyscy zgo­
dzić, że obecna polityka względem Polaków dąży 
do przytulenia do siebie warstw wyższych, przyczem 
o polskićj inteligencyi wyższćj mowy nie ma. Nie 
brak u nas dziennikarzów, a nawet „ polityków “, 
którzy piszą i głoszą, że — paulatim summa 
petuntur, że — zwolna, gdy się rozwiną pożą­
dane stósunki towarzyskie między Niemcami i Po­
lakami, to wtedy będzie można coś zyskać także | 

dla ludu, przywrócić mu naukę polską w szkołach 
od lat 20 straconą.

Może być — ale może być i to, że z pewnemi 
warstwami zawiążą się te stósunki, a nauka polska 
nie będzie w szkołach przywróconą i ludność pol­
ska osadzona będzie — na koszu — mimo całćj 
i rzeczywistćj swćj lojalności.

Przy tak żywotnych sprawach, jaką jest dla 
polskiego żywiołu w Prusach nauka języka polskie­
go, nie wolno oglądać się na same nadzieje, na 
łaskę jutra.

Dla tego naszem zdaniem:
1) nasi reprezentanci sejmowi niechaj się trzy­

mają stanowiska, jakie w tćj sprawie zajął poseł 
ks. dr. Jażdżewski i niech żądają przywrócenia 
nauki polskićj do szkół jako obowiązkowćj dla dzie­
ci polskich.

2) my zaś w domu starajmy się, ile w siłach 
naszych, o uogólnienie nauki polskiego pisa­
nia i czytania.

3) W tym celu ponieważ fundusze nasze są 
ograniczone, gdzie nauka odbywa się na podstawie 
rozporządzenia hr. Zedlitza w lokalach szkólnych 
należy utworzyć tylko jeden oddział, dzieci wy­
uczyć elementarnego pisania i czytania i po dokth- 
naniu tego pensum wypuścić je z opieki, a w ich 
miejsca brać następne dzieci. Nauka będzie krót­
sza, tańsza, ale wyuczy więcćj dzieci w polskiem 
pisaniu i czytaniu.

4) Na naukę polską brać dzieci najrychlćj z 
9tym skończonym rokiem, kiedy umysł więcćj roz­
winięty, a dziecko nauczyło się czytać alfabetem ła­
cińskim. Nauka pójdzie żwawićj, a więc będzie 
tańsza, bo czas to pieniądz.

5) Gdzie nie ma dotąd nauki polskićj zorga- 
nizowanćj w lokalach szkólnych, tam nie zapomi­
najmy o Elementarzu Poznańskim.

Do wydania rozporządzenia hr. Zedlitza Ele­
mentarz ten był jedynym nauczycielem dzieci pol­
skich. Nie zapominajmy i dziś o nim. Kto może, 
niech go ma w domu dla dzieci swoich.

Anarchizm w „Kuryerze“.
(S) Z miasta. Przejrzałem ostatnie dwa nu- 

mera „Kury era" dość czcze i nudne, ale w nich 
ani słówkiem nie wspomniał „Kur-1 o drugićj czę­
ści wykładu dr. Szymańskiego. A było to obowiąz­
kiem jego uczynić, ażeby dowieść jeszcze lepićj, że 
w Tow. Mł. Przemysłowców znajduje się ognisko 
socyalistów. Przyzwoicićj od „Kuryera" obeszła się 
z wykładem „Gaz. Robotnicza", bo się przynaj­
mnićj o obu częściach rozpisała.

Czy to nie jasny dowód, że Redakcyi „Kury- 
era“ o rzecz samą wcale nie chodziło, tylko o to, 
żeby zastraszyć swych opiekunów i patronów socya- 
listami i poprzeć przez to swe interesa.

Ciekawa to rzecz, kto kieruje Redakcyą „Ku- 
ryera“, że jej wolno puszczać się na takie wybryki? 
Przecie bez odpowiednich wskazówek Redakcya sa­
ma nie śmiałaby sobie takich rzeczy pozwalać.

Nowiny polityczne.
— Rzym. Ojciec św. wydał świeży okólnik 

do Biskupów katolickich we Francyi, w którym zale­
ca, ażeby francuzcy katolicy trzymali się i nadal 
wiernie wiary katolickićj, a nadto protestuje prze­
ciwko nowej walce kulturnćj, jaką rząd francuzki 
prowadzi. Ojciec św. radzi katolikom, ażeby wszy­
stko cierpliwie znosili tak jak to czynili pierwsi 
chrześcianie za panowania wielkiego państwa rzym­
skiego.

— Rzym. Prezes włoskich ministrów, Ru­
dini, tak daleko doprowadził z swą polityką, że wszy­



scy ministrowie włoscy podali się ponownie do dy- 
misyi i to dla tego, że posłowie na ostatniem po­
siedzeniu parlamentu włoskiego objawili wyraźne 
niezaufanie do obecnego rządu. Piszą, że niełatwo 
teraz da się utworzyć nowy gabinet.

— Bruksela. Głowaczem anarchistów w 
Leodyum jest dawniejszy oficer piechoty, niejakiś 
Moineau. Polieya już go wykryła i ma baczne 
oko na niego. Kiedy służył przy wojsku, był już 
anarchistą.

Przeniesienie zwłok
Błogosławionej Jolenty w Gnieźnie.
Ubiegłego czwartku 5 bm. byli mieszkańcy 

Gniezna świadkami rzadkićj uroczystości. W dniu 
tym przeniesiono bowiem zwłoki błogosławionej Jo­
lenty do nowo wyrestaurowanój kaplicy, urządzo­
nej w kościele pofranciszkańskim w chórze, gdzie 
dawnemi wiekami zakonnice. Klaryski odprawiały 
swe modły.

Najprzew. ks. Arcypasterz, bawiący w Gnie­
źnie w dniu tym przewodniczył uroczystości. 
Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz zajechał o 3 
godz. po południu z swym kapelanem ks. dr. Żych- 
lińskim przed kościół pofranciszkański, gdzie 
poprzednio już się zebrała prześwietna kapituła 
metropolitarna ks. proboszczowie gnieźnieńscy, du 
chowieństwo katedralne, profesorowie seminaryum 
wraz z alumnami oraz zamiejscowi ks. proboszczowie.

W kruchcie kościoła powitał Najprzew. ks. 
Arcypasterza pięknemi słowy ks. proboszcz Sołty- 
siński. Porzem odprowadzono ks. Arcypasterza pro 
cesyunalnie przed wielki ołtarz, gdzie przywdział 
szaty pontyfikalne a następnie udał się do dotych­
czasowego ołtarza błog. Jolenty, znajdującego się 
w kaplicy t. zw. Panieńskiej.

Tu odebrał przysięgę Najprzew. ks. Arcypas­
terz od promotora fidei, ks. dr. Opielińskiego, pro­
fesora semmaryum; notaryusza kościelnego, ks. Sta­
nisława Gdeczyka; przewiel. ks Karóla Krausa, 
kanonika metropolitalnego; prze w. ks. Sołtysim 
skiego, proboszcza kościoła św. Trójcy i rządzcy 
kościoła pofranciszkańskiego, jako świadków wyz­
naczonych do tego aktu; dalej od lekarzy prak­
tycznych pp. dr. Wieczorka i dr. Laudowicza; i 
od rzemieślników pp. stolarza Ignacego Małeckiego, 
ślusarza Stanisława Marcinkowskiego i Franciszka 
Peiserta, że wypełnią wszystko sumiennie, cokol­
wiek im poleci.

Po odebraniu przysięgi upomniał Najprzew. ks. 
Arcypasterz wszystkich zgromadzonych, że nie wol­
no sobie przywłaszczać choćby i najmniejszej cząs 
teczki relikwii z trumny, jak również nie wolno 
jest kłaść ukradkiem niczego do trumny. Gdyby 
ktokolwiekbądź się nie zastosował do tego, popad- 
nie w klątwę kościelną.

Natępnie nakazał Najprzew. ks. Arcypasterz 
zdjąć trumienkę z ołtarza Panieńskiego św. Klary, 
gdzie stała od 14 czerwca 1834 r. Ks. probosz­
czowie: Sołtysiński, Stefański, Poturalski i Giebu- 
rowski przenieśli trumienkę procecyonalnie do nowo 
urządzonej kaplicy.

Najprzew. ks. Arcypasterz wraz zks. dr. Opie- 
lińskim zrewidowali następnie pięćzęcie. położone 
na trumnie 13 czerwca 1834 r. Okazało się, że 
pieczęcie były nienaruszone, poczem Najprzew. ks. 
Arcypasterz polecił trumnę otworzyć.

W trumnie tćj drewnianej, bokami oczklonćj, 
znajdowały się 34 pereł różańca, materya jedwabna, 
na wierzchu czarna późniejsza, pochodząca z osta­
tniego przeniesienia zwłok w r. 1834, 7 srebrnych 
ułamków, 10 większych części relikwii, 19 mniej 
szych i 2 maleńkie, czaszkę, złożoną na habicie 
zakonnym, który nosiła błogosławiona Jolenta. 
Czaszka spoczywała na jedwabnej poduszce, także 
już późniejszej.

Szczątki te po błcgosławionćj Jolencie Najpw. 
ks. Arcypasterz sam włansoręcznie z wielką ostro­
żnością wyjmował i składał je do nowćj trumienki 
cynkowćj na białą materyą jedwabną. Poczem po­
lecił opieczętować trumienkę pieczęcią swoją, pie­
częcią Prześwietnego Konsystorza Jcneralnego Ar­
cybiskupiego, pieczęcią Prześwietnćj Kapituły me- 
tropolitalnćj i pieczęcią parafii św. Trójcy.

Na usilne prośby kapłanów i wiernych zatrzy-' 
mał Najprzew. ks. Arcypasterz 3 korale z różańca 
błogosł. Jolenty, kawałek habitu na 3 cale długi 
i szeroki i nieco z czarnćj materyi, pochodzącej z 
r. 1834, aby je rozdzielić pomiędzy osoby pobożne 
na pamiątkę uroczystego dnia tego.

Opieczętowaną trumienkę ze złożonemi w nićj 
relikwiami błogosławionćj Jolenty włożono do reli­
kwiarza spiżowego, złoconego. Relikwiarz ten szczel­
nie zamknięto, poczem kapłani ustawili go na oł­
tarz, na ten cel przygotowany.

Następnie Najprzew. ks. Arcypasterz zaintono- j 

wał „Te deum“ i w procesyonalnym pochodzie udał 
się z chóru przed wielki ołtarz, gdzie przemówił 
do zebranych. ’

Najprzew. ks. Arcypasterz w pięknych i budu­
jących słowach mówił, że błogosławiona Jolenta by 
ła małżonką pobożnego Bolesława, że przed 600 
laty była księżną i panią na tćj ziemi, na którćj 
żyjemy, że narodowi dawała przykład gorącćj wiary.

W ciągu wieków naród nasz niejednokrotnie 
zwracał się do błogosławionćj Jolety o pomoc, a 
poprzednicy nasi, błogićj pamięci Arcybiskupi i Pry­
masi : i Szembek i Wężyk, Potocki Teodor i Ostrow­
ski — i jeszcze za naszych czasów Dunin Marcin 
starali się na cześć Jćj podnieść i wyjednać dla 
Nićj u Stolicy Apostolskićj bsatyfikacyą, a dopiero 
dzisiejszy ks. Kardynał Mieczysław, przejęty gorącem 
nabożeństwem do tćj Patronki, obydwóch Archidye- 
cezyi, i serdecznie pragnąc podnieść cześć Jćj, a 
przez to zadosyć uczynić pragnieniu duchowieństwa 
tychże Archidyecezyi, zaniósł prośbę do Stolicy 
Apostolskićj, aby cześć błog. Jolenty, ograniczona 
dotąd na klasztory Franciszkanów konwentualnych, 
rozszerzona została na obydwie nasze Archidyecezye.

Dc tćj prośby przychylić się raczył Ojciec św. 
Leon XIII, potwierdzając 8 stycznia 1880 dekret 
Kohgregacyi św. obrzędów, mocą którego w obydwóch 
archidyecizyach dzień 17 czerwca ma być poświę­
cony czci błogósł. Jolenty wdowy, ze mszą św. i 
pacierzami kapłańskiemi. Mówił także Najprzew. 
ks. Arcypasterz o czasach, w których błogosławiona 
Jolenta żyła, że te czasy były trudne i krwawe dla 
narodu polskiego, bo Tatarzy najeżdżali ziemie pol­
skie, pustoszyli klasztory i kościoły i rzucali się 
na kapłanów. Pan Bóg pamiętał jednak o naro­
dzie polskim bo w takich krwawych czasach na­
syłał mu dusze święte, błogosławione niewiasty jak 
Kingi, Salomei, bł. Jolenty. I naród polski nie 
upadł pomimo pustoszenia tatarskiego, ale jak da­
wnićj tak i dziś się znów zbiera pod znakiem 
krzyża św.

I dziś naród polski ma twardą walkę do prze­
bycia, bo choć nie Tatarzy, ale innego rodzaju bar­
barzyństwo zbliża się do nas i już zapuszcza swoje 
zagony nawet pomiędzy wami. Ci, którzy odpadli 
od wiary Chrystysowćj, stali się największymi jćj 
nieprzyjaciółmi. Znają oni tylko jedno hasło: uży­
wanie, jedno uczucie- —#aiepawiści, która wybucha 
i objawia się zbrodniami, wołającemi o pomstę do 
nieba. Chcieliby oni zamienić naszą ziemię w pu­
stynię, a na nićj żyć, jak dzikie zwierzęta, które 
się pożerają. Jak za czasów Jolenty, chroni się i 
dzisiaj lud przed tą zarazą do twierdz Kościoła i 
tam znajdzie ratunek i ocalenie.

Przemówienie Najprzew. ks. Arcypasterza było 
świetne i zrobiło wielkie wrażenie na słuchaczach. 
Po przemówieniu udzielił ks. Arcypasterz błogo­
sławieństwa z Najśw. Sakramentem zebranym. Na 
tem się zakończyła wspaniała i budująca uro­
czystość.

Przebieg uroczystości podaliśmy wedle „Dien- 
nika“ i „Kuryera14.

Wiadomości miejscowo i poiotzna
Paznafi, 7 maja.

— * Z miasta piszą nam:
Dostał mi się dziś do ręki świstek, w którym 

„Kur.“ za 3 fen. poucza, dokąd „Oręd.“ prowadzi 
warstwy średnie. Uczy nas „Kur14 na tym świst­
ku, że pierwszy jest Pan Bóg, a drugi chleb, 
więc najprzód pacierz, a potem śniadanie. „Kur.11 
nas tego uczyć nie potrzebuje, bo o tem sami dob 
rze wiemy. Gdyby był ktoś z redakcyi „Kur11 przy­
był na zebranie Tow. Mł. Przemysłowców, na któ- 
rem miał wykład dr. Szymański, nie był by „Ku- 
ryer“ popisał bredni. Tam nikt nie pochwalał 
tego, ażeby dziecku bez pacierza śniadanie dawać, 
tylko była mowa o biedzie, a jeżeli dziecko jest 
bardzo głodne, to będzie oglądało się za Chle­
bem, a pacierz będzie mówiło z roztargnieniem. 
„Kur.“ woli wygodę w domu aniżeli chodzić na 
zebrania i dla tego nie znając rzeczy, zmyśla i 
przekręca wszystko i lży rzemieślników i przemy­
słowców polskich, którzy doprawdy ani pod wzglę­
dem religijnym, ani narodowym w niczem nie ustę 
pują „Kuryerowi".

— * Teatr polski w Ostrowie. W sobotę 7 bm 
na pierwsze przedstawienie komedya uwieńczona pier­
wszą nagrodą na konkursie przez wydział krajowy ga­
licyjski wyznaczonym: „Kraj14.

— * „Jutrzenka11, Tow. wstrzemięźliwości odbędzie 
posiedzenie w niedzielę dnia 8 maja o godz. 6’/- po 
poł. w kawiarni „Jutrzenki14 przy Wielk. Garbarach 
nr. 40. Porządek dzienny: 1) odczyt p. Józefa Matu­
szewskiego o zgubnym wpływie mody i pijaństwa; 2) 
pogadanka o tanich handlach, jakie w Poznaniu i in­
nych miastach nasi rodacy powinni zakładać; 3)wiado

mość o urządzeniu majówki. Donosimy uprzejmie, że 
nasza majówka odbędzie się dnia 22 maja w parku 
Wiktoryi. Napoje alkoholiczne na tćj zabawie będą 
wykluczone. Z majówką połązzona będzie gra fantowa, 
odpowiednie na ten cel przedmioty składać można w 
kawiarni przy Wielkich Garbarach nr. 40. — Za­
rząd.

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbę­
dzie się w przyszły poniedziałek dnia 9 bm. o godz. 
wpół do 9 wieczorem na sali p. Ksmpfa przy Wro • 
oławskiej ulicy nr. 18. Na porządku obrad odczyt 
członka p. Albina Wawro wskiego na temat: 
„Początek tabaki, jćj znaczenie, używanie i skutki.14 
Liczny udział szan. członków pożądany. Mianowicie 
zapraszamy palaczy.

Zarazem przypomina się szan. członkom, iż w nie­
dzielę dnia 8 bm. odbędzie się ranna wycieczka do 
Urbanowa. Punkt zborny przy placu Stawnym o godz. 
wpół do 6 rano. — Zarząd.

— * Jeżyce. Posiedzenie Towarzystwa Śpiewu 
„Halka14 odbędzie się w poniedziałek dnia 9 bm. o 
godz. 8 wieczorem w lokalu p Golana. Szan. człon­
ków uprzejmie się zaprasza. Goście mile widziani. — 
Zarząd.

— * Napaść. Wczoraj wieczorem wtargnął do 
pomieszkania pewnego mistrza szewskiego przy ulicy 
Strzeleckiej nr. 1 jakiś obcy, dość przyzwoicie ubrany 
człowiek, i zażądał od obecnego w pomieszkaniu gospo­
darza pieniędzy. Gospodarz domu naturalnie nie chciał 
mu dać pieniędzy, tymczasem nadeszła i żona gospo­
darza. Oboje małżonkowie zażądali od napastnika, 
ażeby opuścił pomieszkanie. Nie tylko, że tego nie 
chciał uczynić, ale zaczął kląć, lżyć obojga małżonków 
i rozbijać sprzęty domowe. Przywołano na pomoc po- 
licyanta, który nakazał wyjść z domu napastnikowi. 
Ale pomimo zawezwania nie chciał opuścić pomieszka­
nia. Nadszedł tymczasem i sam komisarz policyjny. 
Nieznany mężczyzna umiał się jednak tak uwinąć, że 
dał drapaka i nie wiadomo, czy go późnićj schwytano, 
czy nie. Zdaje się, że męźezyna ten był w napadzie 
obłąkania.

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla­
my, redakeya pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedzial­
ności.)

Wiadomości handlowe.

Kurs papierów dnia 6 maja.
Poznańskie listy zastawne 4°/0 101,70
Poznańskie listy zastawne 3Ł/2e/0 95,60
Poznańskie listy rentowe 102,60
Listy zast. 5% Królestwa Polskiego 67,50
Listy polskie likwidacyjne 65,10
Rosyjskie banknoty za 100 rs. 214.45
Rosyjskie 4’/2% listy zastawne 97,50
Zach, pruskie 3*/2°/0 obligacye 95,00
Zach, pruskie 372°/0 listy rentowe 00,00

Poznań, dnia 6 ma a.
Ceny ustanowione przez 

komisyą targową.
Za 

piękny 
mrk. ten.

00 kilogra

mrk. fen.
pośledn. 

mrk. fen.
Słomy............................. 4 50 4 25 4 —
Siana............................. 4 50 4 25 4 —
Kartofli............................. 6 5 50 5 00
Skopowiny za 1 kg. = 2 ft. 1 40 1 35 1 30
Wieprzowiny „ 1 30 1 25 1 20
Wołowiny „ 1 40 35 1 30
Cielęciny ,. 1 30 25 1 20
Masła „ 2 60 2 40 2 20
Jaja za kopę.................... 2 20 2 15 2 10

Wrocław, dnia 6 maja. — Ceny targowe.
Stałe ceny ustanowione przez 

deputacyą targową.
W markach i fenygach za 

100 kilogramów, 
piękny | średni | pośledni

Pszenica biała stara
nowa 21 50 20 40 18 50

„ żółta stara

Żyto.........................
40 20 40 18 50

20 50 19 40 18 10
Jęczmień nowy . . 17 90 16 20 14 70

Owies nowy . . . 14 80 14 00 13 00
21 19 50 18

Rzep......................... 24 60 23 40 20 20
Lubin żółty . . . — — — — —
Łubiu niebieski . . — — — -

Berlin, 6 maja. (Doniesienie urzędowe.)
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 192—218 

mrk — podług jakości.
Żyto za 1000 kig. w miejscu podług jakości, miejscowa 

od 194—202—000.
Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 146—172 mrk. 

podług jakości.
Jęczmień za 1000 kig. w miejscu płacono 143—185 m. 

podług jakości.
Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 160—170 m. 
Petroleum za 100 kig. z beczką w Ilościach m.. 50 cent, 

w miejscu 21,9 m.
Okowita nieopodatkowana 50 m., na listopad 000—000



Szczecin, 6 maja.
Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 183,00-194,00 

na kwiecień 000,00—000,00—000,00 m.
Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało-źółta nowa pła­

cono 206,00—214,00 na marzec 010,00—000,00 na grudzień- 
styczeń 000 00-000,00—000,00—000,00 m.

Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 142 156 m.
Jęczmień bez zmianv za 1000 kilogr. w miejscu piękn; 

145 -174 marek;

(Nadesłano).

Nadzwyczajny dodatek.
Do całego nakładu niniejszego numeru dołą­

czamy nadzwyczajny dodatek, który opisuje dobroć 
prawdziwego miodu ziółkowego C. Lucka w Koło­
brzegu, na który zwracamy niniejszem uwagę.

Jestto nieoceniony ' J............ ..........

...............................................
Obok mej

kliniki dla chorób kobiecych -W-
otwieram

zakład wodoleczniczy.^ 
Dr. Pomorski §

Poznań, ul. Ludwiki nr. 3.

Ka porę wiosenną i latową 
w wielkim wyborze 

materye 
tak krajowe jako też zagraniczne 

na ubrania i paletoty po nader nizkich cenach 
poleca

A. KROMOLICKI
Stary Rynek 53 wchód z ul. Jezuickiej. 

Wielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę na dobry 
krój rewerend i płaszczy.

to nieoceniony środek d o mowy p rzeci wko go można w a]

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Oo przechowywania ’

kaszlowi, chrypce, zafkgmieniu, chorobom piersio­
wym, na płuca i choroby gardła.

Do nabycia w trzech rozmaitśj wielkości fla­
szkach po 1 m., 1,75 i 3,50. Herbata ziółkowa, 
jeden karton 50 fen.

Żaden środek tajemniczy, składniki są podane 
w dołączonym sposobie użycia.

Prospekta i sposób użycia wraz z wielu ate­
stami są dodane do każdćj flaszki.

Głównym dotsawcą C. Liick w Kołobrzegu. 
Jeden jedyny skład w Poznaniu, gdzie można nabyć 
miodu ziółkowego,. jest w aptece R. M o 11 e k, 
Czerwona apteka, Rynek nr. 37, oprócz tego nabyć 
go można w aptekach podanych na prospektach.

| Do przechowywania
X papierów wartościowych

i depozytów zamkniętych, 
zaopatrzywszy się w dostateczną ilość szaf żelaznych 
poleca się

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
MM 
gMM-------- '

X 
X

3X

licy donoszę niniejszem jfflb 
iż otworzył em

skład trumien g
wszelkiego gatunku po tanich cenach i jga

™ skład rozmaitych mebli.
W na Jeżycach numer 155 w

i wykontyę wszelkie zamówienia jak najrzetelniśj; tak samo przyj- 
Jsf muję wszelkie budowle po najtańszych cenach.
W Z szacunkiem «£•
® M. Trojanek. ®——————

Bracia Lesser 
w Poznaniu 

teraz ulica Rycerska nr. 16. 
cztery domy dalej do dotychczasowego 

naszego składu
polecają po cenach umiarkowanych w najnowszych 

konstrukcjach.
Siekacze i płuczki. 

Kociołki i parowniki 
ompy dowody i masielnici rozmaite 

____________________________ ąchin i sprzętów. 
xxxxxxxxxxxxXxxxxxxxxx 

I

Rzeczywista a nie zmyślona 
wyprzedaż 

wskutek zupełnego zwinięcia handlu. 

m Ceny podpadające niskie 
lecz tylko za gotówkę.

I | Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych 
i czarnych na suknie. Czarne i kolorowe jedwabie, 

H aksamity itd.. Dywany. Firanki. Materye na meble. 
Płótna. Szyfony. Szyrtyngi, Stołowizna. Chustki 

wełn. Kołdry watowane i podróżne.
Ponieważ lokal musi być w jaknajkrótszym 

czasie wypróżniony, polecam powyższe artykuły 
po każdej możliwej cenie.juuv.ffjs.jivujuv.

J. & T. KAWEŃSKI. §............................-..........
Stary Rynek 73?

1®S
Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 

pięknie powiększony

portret!
Podług każdej, czy to nowój. czy starój fotografii, mogę po­
większenie aż do wielkości naturalnój kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłani darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 

niemieckim i polskim języku.

Atelier Ernst Eugen Hamm,
w Kónigshofen w Bawaryi.

.. ....
tanin p°lecam móJ 8kładtaili U nowych i używanych rgM
w, ubiorów i fraków. '3BG 
cli zegarków dla pań i panów, złote BB 
, różną biżnteryą złotą.
latory i zegary ścienne

Israel, właściciel lombardu 
Szeroka ul. 15,

rchód z Wielkich Garbar 34. M

Ceny najprzystępniejsze. | | Rysunki na żądanie.

"MagazyFT fabi^kTmeFiĘ 
W. Szkaradkiewicz

Poznań, Wilhelmowska ul. nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego.

Ifompletne urządzenia pokoi salonowych, jadalnych, ba­
ji wialnych, damskich, męzkich- i sypialnych w najwy-

* kwintniejszem oraz i najskromniejszem wykonaniu, tak 
w orzechu, dębinie, czarnym mahoniu jako też i w imitacyi 
Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
/ tak w plusze ^gładkie, oraz i jedwabne w
*■ deseń, adamaszl zełniane, rypse krepy, oraz i
fantazyjne materye, o w najlepszym doborowym
materyale i wyrobie.

Wszystkie inne meble li tylko własnego jak najpię- 
kniejszego wyrobu ża które wszelkie daję poręczenie.

X

X

'.:■
X
X

Pasany
I chcące się wyuczyć bezpłatnie kra- 
wiecczyzny m> gą się zgłosić 

Piekary 25 parter.

Na nadchodzącą porę wiosenną i latową polecam szanownej Publiczności mój wielki,

wybór ubrań i paletotów.
B_ Również zwracam uwagę, iż mam bardzo gustowne i trwałe materye tak krajo

we * zagraniczne na obstalunki, które wykonuję tanio i gustownie podług najnow 
-h szych żurnali."5 5 Zarazem donoszę, iż z powodu przeniesienia interesu wyprzedaję wszelką garderobę
o-S męzką po znacznie nizonych cenach.

i3
if

Uniżony

H. Goderski,
Stary Rynek 48.

Napój majowy
. na świeżej marzance, w wybornym ga­

tunku butelka reńska mrk. 1,00 
poleca od dziś 

cukierń i a

A. Pfitznera
Poznań, w Rynku 6.
N. B. Sprzedającym z drugiej 

ręki odpowiedni rabat.

Ucznia
mającego chęć wyuczenia się dokładnie 
stolarstwa przyjmie od raraz

WI. Nowakowski, 
mistrz stolarski

Plac Wilheimowski nr. 17.
Piekary 16.
10 pokoi, kuchnia i przy- 
także podzielone od paź- 
do wynajęcia.

Polecamy następujące dziełko:
Nasz

byt, myśl i czyn 
napisał 

Ks. Fr. Nowak.
Cena już z przesyłką 1,50 m 

Ekspedycya „Orędownika" i 
„Głosu Polskiego. “



J. Dorożała.
Magazyn i pracownia modnych ubrań męzkicli.

Poznań, ul. Nowa nr. 1.
Odebrałem wszelkie nowości tak w zagranicznych jako 

i krajowych materyach na ubiory i paletoty. Zamówienia 
z tychże wykonuję punktualnie i akuratnie podług najnowszych 
żurnali i wymagań; będąc zaś sam przykrawaczem przez długie 
lata w najpierwszych i najwięcój renomowanych magazynach, 
jestem w możności stawiać ceny jaknajniższe, ponieważ 
krój sam osobiście wykonywam; wykończenie odbywa się pod 
moim dozorem, we własnej pracowni, o czem każdy z moich 
odbiorców może się przekonać.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam mój znaDy, dobry 
krój rewerend.

Szanownej Publiczności miasta Pozniania okolicy dono- Łja 
simy uprzejmie, iż z dniem 1 kwietnia br. otworzyłyśmy przy

Z wysokim szacunkiem
J. Dorożała.

Skład łokciowy i towarów 
krótkich, 

donośny, jeden tylko polski, w mie 
ście licz, przeszło 5000 mieszkańców 
od 1. 7. 92 do. sprzedania lub wy­
dzierżawienia.

Oferty przyjmuje Ekspedycya „Orę­
downika*.  ,

M. Sołecka. 
Stary Rynek w uliczce, 

poleca swoją, restauracyą, połą 
czoną z wyszynkiem rozmaitych 
piw.

Codziennie świeże flaki
i wieprzowe nogi (Eisbeine). 
W piątek świeży węgorz ma­
rynowany i różne pestne prze­
kąski.

Miły pobyt gospodarzy 2 
Poznania i okolicy.

Jeszcze
dwóch czeladzi szewskiej 

na stałe zajęcie przy korzystnych 
warunkach, poszukuje skład o 
buwia

W. Łenartowskiego 
w Wągrowcu.

Koszta podróży się 
zwraca.

ul. św. Marcina ni*.  63
skład kwiatów. |

Polecamy kwiaty i bukiety wszelkiego rodzaju, km 
palmy każdćj wielkości, korony i bukiety ślubne, 
korony pogrzebowe i girlandy, oprócz tego zwracamy uwa- 
gę na wielki wybór kwiatów doniczkowych. Usługa skora RH 
i rzetelna a przytem ceny umiarkowane. S®

Z szacunkiem
Siostry Cenkier i Napierała.

91. Stary Rynek 9.
Najtańsze miejsce zakupna w Poznaniu!

Dla pań.
Rękawiczki glansowane na 4 guziczki z wyszyciem 

para 1,00 mk.
Długie niciane rękawiczki para 20 fen.
Długie jedwabne rękawiczki para 40 fen.
Gersety pancerne z prawdziwemi sprężynami 90 f. 
Eleganckie staniki trykotowe od 1,50—3,00 mk. 
Eleganckie, dobre koszule nocne 1,00 mk.
Eleganckie, dobre pończochy para 25 fen.
Prawdziwe eleganckie bluzki „Barchent11 nadające 

się do prania 1,25 mk.
Prawdziwe, eleganckie bluzki „Cretton“ nadające 

się do prania 1,00 mk.
Dla dzieci.

Rękawiczki niciane para 10—15 fen.
Pończochy igliczkowe dla dzieci para 15 - 20 fen.

Dla p
Rękawiczki glansowane z 

1,20 mk.
Rękawiczki niciane z wyszyciem i agrafą para 35 f 
Rękawiczki jedwabne z wyszyciem i agrafą para 

60 fen.
Eleganckie krawatki od 20—40 fen.
Kołnierzyki płócienne 4 razy podwijane sztuka 20 f. 
Mankiety płócienne 4 razy podwijane para 40 fen. 
Eleganckie koszule wierzchnie z płóciennemi przod­

kami 2,20 mk.
Dobre koszule nocne sztuka 1,60 mk.
Szkarpetki przeciw potowi para 10 fen.

„ „ „ robione para 25 fen.
Prawdziwe koszule zdrowia „Macco**  1,00 mk.
—1.25 mk-

ano w.
wyszyciem i agrafą para

Pończochy igliczkowe dla dzieci para 15 - 20 fen. „ gacie „ „ 1.25 mk-
Prawdziwe czarne pończochy dla pań i dzieci para tylko 40 fen.

•••• Parasole „Gloria**  z eleganckiemi kijami dla pań i panów sztuka 2.20 mk. •••• 
Nadzwyczaj eleganckie parasolki sztuka 1,25 -1,75 mk.

Kapelusze dis panów. 
Miękkie we wszystkich kolo­

rach i najnowszych fasonach 
sztuka 1,50 m.

Kapelusze dla panó” 
Sztywne we wszystkich kolo­

rach i najnowszych fasonach 
sztuka 1,75 m.

Stary Rynek 91. (Róg ul. Wronieckiei.)

Hurtownie. Detalicznie.

Kto chce kupić towar dobrv i bez skazy ten uiecli zakupuje tylko u
J. ŁEV1 «& Co., Poznań,

Fryderykowska ulica 1 i narożnik ulicy Zanikowej:

Czerwona Apteka 
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37 

poleca
1) Krople św. Jakóba. Doświadczo­

ne jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu 
trawieniu, katarowi żołądkowemu i 
słabości, fl. po 1 m. i 2 m.

2) Eucalyptus, esencyą do ust 
zębów i Eucalyptus, proszek do zębów. 
Najlepszy środek ochronny i do kon­
serwowania zębów i dziąseł skutkiem 
swych nadzwyczajnych antisepty- 
cznych przymiotów. Butelka 1 mk 
pudełko proszku 75 fen.

3) Krople i herbata krew oczyszcza­
jące, po 75 fen.

4) Pigułki żelazne, przyrządzone z: 
kwaśno-mlecznego żelaza, polecone 
przez lekarzy, nadzwyczaj skuteczne 
w razie niedokrwistości, błędnicy, ne- 
wrozy itd., pudełko 1 mk.

Rabarbarowe pigułki na flegmę - 
na cierpienia żołądka, najlepszy i naji 
skuteczniejszy środek przeczyszczaj ącyi 
butelka po 50 ten.

5) Ruski balsam spirytusowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi, but. 
50 fen. i 1 markę.

6) Prof. dr. Hebra maść na liszaje 
(Blei-Creme). Cena 1 i 2 m.

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nej (Salzfluss), krostom gorączkowym, 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór­
nych wyrzutów. Prócz tego, jeżel 
się maść tę na zapaloną ranę przy 
łożyj sprawia wielki skutek, oraz 
usuwa na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe stwardnięcia, na wszelkie 
pocenie się nóg. Butelka 1 i 2 mk.

7) Radlauera środek specyalny prze­
ciwko całkowitemu zniszczeniu nagnio­
tków, zgęszczeniu skóry etc. fl. 60 f. 
i pędzlem.
8) Prawdziwy dalmatyski proszek z 

na owady, nadzwyczaj skuteczny 
na muchy, szwaby, pluskwy w pu­
szkach blaszanych z rozpylaczem po 
25 fen., 50 fen. i 1 marce.

9) Buski balsam na odziębliznę, u- 
uwa guzy i niedozwala popękani® 
króy; w butelkach po 25 fen , 50 fen.

Buską maść na odziębliznę skute- 
zną na otwarte rany w skutek od­
wożenia w słojkach po 50 fen.

10) Mydło ślazowe, doskonałe do 
upiększenia płci, paczka zawierająca 
3 kawałki 50 fen.
11) Miód żywokostowy na kaszel 9 
chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie 

gardle. Butelk60 fen., 6 but. 3 m.
Czerwona Apteka,

Stary Rynek

Rękawiczki glansowane.
Dla pań na 4 guziczki i z jedwabnem wy­

szyciem para 1,00 mk.
Duńskie dla pań na 4 guziczki para 90 fen. 
Jelonkowe dla pań na 4 guziczki para 90 f. 
Dla panów z jedwabnem wyszyciem i za­

meczkiem para 1,20 mk.
Jelonkowe dla panów z zameczkiem para 85 f.

Rękawiczki latowe.
Dla dzieci para 10 fen.
Dla pań długie para 20 fen.
Jedwabne dla pań para 40 fen.
Niciane dla pań zmankietą, nowośó para 40 f. 
Prawdziwe jedwabne dla pań para 50 fen. 
Niciane dla panów z wyszyciem i zamecz­

kiem para 30 fen.
Jedwabne dla panów z wyszyciem i zamecz­

kiem para 60 fen.
Pończochy.

;entowe para 15 f. 
prawdziwe czarne

Dla dzieci pod gwarancyą prawdziwe czarne 
para 30 fen.

Szkarpetki do podróży 12 par 90 fen.
Szkarpetki „Bingeln* 1 para 20 fen.
Szkarpetki „Macco* - para 20 fen.
Szkarpetki igliczkowe para 20 fen.

Krawaty dla panów.
Eleganckie szerokie krawatki sztuka 15 fen.
Eleganckie szerokie krawatki do stojących 

kołnierzyków sztuka 30 fen.
Eleganckie długie krawaty sztuka 40 fen.
Krawaty „Edisona**  (Nowość) sztuka 40 fen. 

Gacie i koszule.
Gacie „Macco**  dla panów w najlepszym ga­

tunku para 1,00 m.
Gacie trykotowe dla panów para 80 fen. 
Koszule „Macco**  dla panów sztuka 1,00 m. 
Koszule trykotowe dla pań sztuka 75 fen.

Gorsety.
Gorsety dla pań z prawdziwemi sprężynami 

sztuka 90 fen.
Eleganckie gorsety dla pań bajecznie tanio. 
Staniki trykotowe począwszy od 1,50 mk. 
Fartuchy w wielkim wyborze bardzo tanie.

Parasole.
Parasole „Cóper“ dla panów sztuka 1,00 m.
Parasole „Gloria1* dla pań i panów z eleganc- 

kiemi kijami sztuka 2,20 m.
Parasolki dla pań sztuka 1,20 m. ....
Parasolki jedwbne (Nowość) sztuka 1,75 m. W 

Bielizna. h-js
Koszule dla pań z obojczykami sztuka 90 f. kśa 
Koszule dla panów, najlepsze, sztuka 1,00 m.
Koszule dla dzieci, począwszy od 35 fen. 
Kołnierzyki płócienne wykładane dla panów 

4 razy podwijane sztuka 20 fen.
Kołnierzyki płócienne stojące dla panów 4 

razy podwijane sztuka 25 fen.
Mankiety bardzo eleganckie para 30 fen.
Mankiety bardzo eleganckie 4 razy podwija­

ne płótnem para 40 fen.

2 Kapelusze dla panów.
• Sztywne dla panów w najnowszych faso-
• nach, we wszystkich kolorach sztuka 1,75 
2 Miękkie dla panów sztuka 1,50 m.
• Dla chłopców sztuka 1,00

Nowy :<
Posiada przedmioty do gospodarstwa, 

nowości w zabawkach i to tylko takie, które u innych konkurentów można nabyć 
po 50 fenygów i 1 marce.

l»$ 40 fen. Bazar.

w wielkim wyborze, 
po bardzo nizkich cenach: 
Kamasze męzkie już od 5,50 mrk. 

„ damskie „ „ 4,25 „
„ dla chłopców „ „ 4,50 „ 
„ dla dziewcząt „ 3,00 „

Kropusy męzkie, pięknej roboty z 
miękiemi lub twardemi cholewami 
już od 12,00 marek,

Półbuty (ciżmy) męzkie już od 6,25 m. 
Kropuski dla chłopców od 4,00 mrk. 
Buciki damskie 10 guz. od 4,50 „

„ dziewczęce 9 guz. od 3,50 „
„ damskie sukienne guz. 7,00 m.

,Victoria‘- trzewiki dla kelnerów 
po 5,25 mrk.

Trzewiki męzkie na gumie i do sznu­
rowania od 4,50 mrk.

Miałkie trzewiki damskie do sznuro­
wania, na gumie i na guz. od 3,25 

Trzewiki balowe damskie od 2,75 m. 
Pantofle do turnowania, żaglowe płó­

tno, podeszew skórkowa lub gumo­
wa od 2 marek.

Miałkie trzewiki męzkie prunelowe z 
gumową podeszwą wyśmienite na 
chore i wrażliwe" nogi po 5,25 m. 

Miałkie trzewiki męzkie z kolor, ża­
glowego płótna, z skórkową lub 
gumową podeszwą od 4.60 mrk.

Trzewiki damskie miałkie z koloro­
wej skóry lub materyi już od 3,75 
mrk., dziecięce obuwie od 50 fen.

poleca
Nep. Skórnicki,
Poznań, Stary Rynek 53/54.

Nowy118:<
rzeczy wyrzynane z drzewa, towary szklane i porcelanowe, jako i zadziwiające

J. LEW & Co., Poznań,
Fryderykowska ul. nr. 1 i róg ulicy zamkowćj.

Przykrawacz szewski 
obeznany także z przygotowaniem 
cholewek do maszyny, znajdzie w 
moim interesie korzystne zatrudnienie.

M. Zabłocki, Poznań. 
Hotel francuzki.

Nakładem i czcionkami Dr. R. Szymańskiego w Foznmio. — Redaktor odpowiedzialny Józef Siemianowski w Poznania.


